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POCHWĄŁA 
L\, 7A 
T RZEBA ZACZĄC od pochwały lwa. 

Jest to lew najbardziej lwi w swoich 
odruchach wiell<iego kota i jedno-

cześnie najbardziej l<omiczny w t:rm 
przeU..stRwienlu prz_ekomiczn1onyn1. Jest 
to lew wiet·ny S\Ven1u wybawcy choć nie 
przejmuje od niego wc[ieteriartskich upo­
doban. Okazuje zdecydowany tnak sza~ 
Cllnku dla cesan:l-:k·j tv!<Adzy, ,.binlba'' 
sobie na uzbrojonych pretonanow. Syln­
patyczne zwierrę z charakter.en1, ba, n1u­
zykalne, posiadd wye.:ucie rytmu i spra­
wiedliwości. 

Androkles, tytułowy bohater sztuki 
Shawa, zagrany, zastal przez Tadeusza 
Fijewskiego na zasadzie kontrastu nie 
tylko. z lwem,. z którym hwzy go ce~lla 
poczciwoscL FJJewski uzasadnia naiwne 
przekonanie Androl,lesa, ;!.e naiwność za­
wsze zwycięży, byle była konsekwentna 
i traflala na spr»:yjająee sytuacje. Focz­
eiwy Androkles ma poza tym wielkiPgo 
kota. Nawet kilkH kotow. Nie licząc Iwa. 
Nie zapominajmy o jego żonie, ktorą 
tak właśnie kociakawato polmzala Bar­
bara Wrzesińska. 
Postać- Androklesa powinna zresztą za­

przeczać naczelne.i tezie sztuki, że nie 
mogą się uchować ludzie, którzy przc•z 
swoją oryginalnośc\ a JTloże uczciwość 
i konselnvetW;je poglądow, zagraż.ają 
usankcjono\\ranemu. choć nie zaw3ze ~mo­
ralnie uzasadnionemu porzqdkowi spo­
łecznemu. Najpienv tra!{tuje się kh jako 
dznvaków, paźniej jednak, gdy sa zbyt 
uparci, rzuca na arenę. P1sa! na ten te­
mat Shaw. bnrdzo obszernie zrcsztn, \V 
przedmowie do ksi[;ikowego wydania 
swojej sztul{i. Zamleszczo.no tę wypo-
wiedź w pro!lramie i wydawaloby się. że 
jest ona wytyczną ptor;ramdwą przyje; l ą 
przez reżysera. 'l'YI11Czase:n, o dziwo. 1n­
nie i rozpływa się w wybuchach zgod­
nego ryku - nie, nie lwów - ale wi­
downi. 

Nl<'. nie chcę bynajmniej nikogo obrll• 
zić. Raczej wskażę nn .,wino\VHjc~". Jest 
nim (do spółki z reżyserem oe?.vwlście) 
Mieczysław Czechowicz w roli FPJTOViu­
sa. Ferrovltls Czechow1cza odri'!Anął kon• 
sekwenlnie od WSZC'l!{lch n"flek~.ii podsu­
wanych pr7tlz autora, a co wa;i.!lif~is7.f':, 
z wielkinl wdLięk1en1, więcej. z uroldPm, 
proponowanych mu przez Martę I.ipuiską 
w roll Lavinił. Przekomość Shawa, zsu­
mowana z przekornością Erwina Axera 
i zabarwiona talentem aktorl'l,im i syl­
wetka cllarakterystyczną Miecnrslawa 
Czccllowicza, wróciła bumerangiem. 
OwsZ€m, w założeniu tej postaci, t8k 
jak 1 w założeni u cal ej sztulti, tkwi ten-
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dencja uwvdatnienla p rzez ko m izm ideo­
wej tezy autora. Komizm najłatwiej, naj­
skutecznie], osiąga się poprzez kontrast. 
Kontrast postaci i psychicznych' predy­
spozycji Ferruviusa z narzuconą sobie 
przez . n iego potulnq,ścią i polwrą m a 
zwroCie u wagę na to, że, Zdaniem auto­
ra, n1e 1uożna odrywać idei od rzeczy­
wistości, niezależnie ocl tego, czy będzie 
to rzeczyw1stośc spoleezna, czy rzeczy­
wistość indywiduum okreslonego często 
po prostu biologią, Postac' Ferrovlusa ma 
być ho tdPm Shawa, 7-lożonym wobec 
tego, co 1 az'yw a t Life Force - Silą Zy­
cwwą. Pl'zejawiającą się tu w formie 
jeszcze p··ymitywncj , zwracającą s1ę tu 
jakby p1 ze ci w rze lwmo ją ograniczającej 
n~ll~ii i i1.eoo :ogi1. FcrroviLIS jest iedno­
C'tf·"'·:llif> 'l<o1niczny i tragiczny w ~,woJtn 
zmag.:miu s 1ę z wtasną na turą. W przed­
s tawieniu pozostawi,mo tylko komizm. 

BardzieJ \vysublin1o\~vane i Inte lektua l­
ne formy przyjmuje owa Sila życiowa w 
postaci Lavjnii. Dzie\\ rzyna urocza i in­
teligentna idzie na śmierć nie z nadmia­
ru przejęcia się wiarą, którą Shaw wy ... 
miennie trakt u jP ~ ideologią, ale dlatego, 
by by<' wierną samej sobie, by ocalić się 
z zalewu cynizmu, który jest dla n iej 
rzeczą n1e tylko amoralną, a le i anty­
estetyczną . Lavinia czasem recytuje 
swoje n-lacje, ale przekonuje talt ~u­
gestywniP swoim urokienl, że nje dziwi­
my s i ę ka pitanowi, którego •ceptycyzm 
nie wytrzymuje próby wdzięku i inteli­
gencji swojej antagonistki. 

No, dąbrze, a reszta chrze~cljan? Shaw 
kpi sobie z mch i sympatyzuje z nimi 
jednocze•inie. Są to dla niego lud>.ie 
prości. nie za\vsze r07ga.rnięci. Szanuje 
lCh za u pór, za to, że są symbolami 
tych zawsze p rześlado\\·anych i Zti\J..'sze 
wytamu ji\CYCh się ze skostnialego lub po, 
prostu \Vygoctnego por7ądku. Jednoczr'';­
nie musi ich ośmieszyc. by sympatii, 
jaką dla nich posiada, nie tluf!laczr.~no 
jako uznaDla ideologii, ktorą siP, przei<:li. 
A to Shaw uważałby za zasadni<''-Y 
grzech przeciw sobie, Nie wiem, przeciw 
czen1u hal się zgrzeszyć reży~er, ale 
chrześcij~n nie tylko ośmif'szyt, I<'CZ za­
brai lm talc<e cnią godność, którą mają 
wtedy n~wPt, gdy maszerują w nogę w 
r.vtm1e rn~_lfSZO'\V:·iffi, Spie\\-ając psalmy. 
Sytu8cj;~ clwze,ei.ian nie jest 7BChcca.iqca 
przecle wszystkim wtedy, gdy wynvani 
SnliE' I~ci. z mało inteligentnynli mlnan1i, 
zasiadają wokół cesarza, by patrzec:, jak 
lew poierać będ7.le jednego z nich. R~­
?.yser, slajac s i ę bardziej sh>Jwow~ki od 
sarnego Shawa, przemkn~l obok proble­
mu, z ktorego wyl,pil się autor. 

Teatr Wspólr7.esny w 
George BPma1·d Shaw 

1 i lew": przekład: Florian 
ski, r<·żyseri a Erwin Axcr, ~cPno­
grafia - Ewa Starowieyska, muzyka -
Zbigniew Turski, opracowanle pantomi­
my - Witold Gruca. 


